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1*0 odbytym examinie Wizytatorskim i odprawienia Ste'y Spowiedzi* 
w dniu 18. t. m. Popis Publiczny odbywać się będzie w naśtępuiącym po­
rządku:

dnia 19. Lfpca KLASSA I i II,
Po wysłuchaniu Mszy Stey odgod: 8 do 9, Nauka Religii i Moralności

9 —  10. Ifzyk Polski i Łaciński
10 —  11. Arytmetyka i Jeometrya
11 —  12. Jeografia, Historya Powszechna

i Polska.
12 —  x. Historya Naturalna, Deklama-

* cye , okazywanie ćwiczeń wzo­
rów Kalligrafii i Rysunków.

dnia 21 Lipca KLASSA III i IV.
od godziny 8 do g. Nauka Religii i Moralności.

9 —  10. Ięzyk Polski, Łaciński i Grecki,
10 —  11. Ięzyk Niemiecki i Francuzki.
11 —  12. Matematyka.
12 —  i. Jeografia, Historya Powszech­

na i Polska.
1 —  2. Fizyka, Historya Naturalna, 

w końcu Deklamaeye i ćwiczenia, 
dnia 22 Lipca KLASSA V i VI.
od godziny 8 do 9. Nauka Religii i Moralności.

9 —  io. Historya Naturalna Fizyka it. d. 
10 —  11. Matematyka, 
u  —  12: Jeografia, Historya Powszechna 

i Polska,
12 —  I. Ięzyk Niemiecki i Francuzki. 

x —  3 . Literatura Łacińska , Grecka i 
Polska; a w końcu Deklamaeye 
i ćwiczenia.

EXAMEN DOYRZAŁOŚCI czyli KWALIFIKACYYNY.
W dniach ag, 24, i 25 Lipca, Uczniowie Klassy VIéy drugoletni chcęcy 

uzyskać świadectwo kwalifikacyyne , zdawać będą Examen ze wszystkich 
przedmiotów neukowych w Szkole Wojewódzkićy wykładanych. Nayprzód 
Professorowie czytać będą uwagi nad pismami, które Kandydaci w poda­
nych sobie materyach pod dozorem Zwierzchności więzyku Polskim, (Ła­
cińskim, Niemieckim i Francuzkim wypracowali; poczćm nastąpi ustny 
examen.
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P O P I S  M U Z Y C Z N Y .
Pod kierunkiem Nauczyciela Muzyki Romme iuż od trzech przeszło 

lat Uczniowie niektórzy Szkoły Wojewódzkiey tuteyszey doskonalący się 
tak w wokalney iako i w  instrumentalney Muzyce, w dniu 26 Lipca od 
godziny 9 rano, zdawać będą w Sali popisowey próbę swoiego wtey sztu­
ce postępu.

Z A K O Ń C Z E N I E
Tegoż dnia t. i. 26. o godzinie 4. po południu w Sali popisowey od« 

czytane zastanę promocye i pochwały, tudzież rozdane będą świadectwa 
kwalifikacyyne i nagrody w książkach i pieniądzach naypilnieyszymi nay- 
obyczaynieyszym Uczniom. Potćm wszyscy udadzą się do Kościoła dla 
odśpiewania Hymnu Ś. Ambrożego.

Wpisy na rok przyszły szkolny i82| odbędą się w dniach i 5, 16, 17, 
i 18 Września, a Szkoły rozpoczną się w dniu 19 Września.

O S O B Y
składance Zgromadzenie Nauczycielskie przy Szkole 
Wojewódzkiey Lubelskiey i przedmioty przez nie 
wykładane wr r: szkolnym i8 f | .
Rektor S m o l i k o w s k i  Andrzey dawał Naukę Obyczaiowę w Kl. I, I I ,liii IV, 
Prefekt X. B o g u s ł a w s k i  Jerzy Naukę Religii we wszystkich Klasach, a 

Naukę Obyczaiowę w Kl. V, i VI,
Professorowie Neuburg Ignacy Historyą Powszechną w Kl. III, IV, V i VI. 

Polską w Kl. IV i V. Jeografię w Kl. VI,
W i t k o w s k i  Witalis dawał Ięzyk Polski i Łaciński w Kia, I. 

Polski w Kl. V i VI.
O s t r o w s k i  Franciszek Matematykę w Kl. IV, V i VI a Fizykę 

w Kl. V.
D t s i e w i c z  Felix Język Łaciński w Klass. IV, V i VI, Grecki 

w Kl. V i VI-
K o n c e w i c z  Łukasz Ięzyk Łaciński w Kl. IV, V i VI, Grecki 

w Kl. V i VI.
Zastę. Profess. C h ę c i e w s k i  Woyciech Arytmetykę i Jeometryą w Kl. II i 

III. Fizykę w Kl. III i IV. Historyą Polskę w Kl. III.
C h r a f c z y n s k i  Józef Arytmetykę "w Kl. I. Historyą Naturalny 

w Kl. II. III. i IV. Fizykę i Jeog, Astronom w Kl. VI» 
Nauczyciele Z i m m e r m a n n  Józef dawał Ięzyk Niemiecki i Literaturę w Kl> 

III, IV, V i VI, Łaciński w Kl. IV.
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Klimku Jerzy Kalligrafią w Kl. I i II, Rysunki w I, II i III. 
a w godzinach wolnych Rysunki w Kl. IV, V i VI.

D u d z i ń s k i  Felix Język Polski i Łuciński w Kl. III. Hist. Pol. 
w Kl« II.

B r a n c i a r d  Jan Ięzyk Francuzki i Literaturę w KL 111. IV. 
V i VI*

N i e d a b y l s k i  Ignacy Jeografią w K l.I, II, III, IV i V, Fizykę 
w Kl. II. Ięzyk Polski w Kl. IV, Botanikę w Kl. V.

K ł o p o t o w s k i  Apollinary Język Polski Łaciński i Historyą Na­
turalną w Kl. II. Historyą Powszechny w I i II,

Professor Ostrowski Z. Prof. Ghęciewski, Chrapczyński i Niedabylski 
oprócz Nauk w Klassie wykładanych, starali się w godzinach oddzielnych 
obeznaymiać Uczniów praktycznie z przedmiotami Matematyki, Fizyki, 
Chemii i Historyi Naturalnéy*

Kuratorem Szkół Wojew. Lubeli iest W. W i l c z o p o l s k i  Stanisław.
W  pierwszym półroczu było Uczniów 4 i 8. w drugim 405.
Klassa III. i IV. podzielone były na dwa oddziały.
Dozorem Biblioteki trudnił się Prof. Neuburg; Muzeum Z. Professora 

Chęciewski.
BIBLIO TEK A w r. b. O T R Z Y M A Ł A  n D A R ZE .

1. Od Autorki Zofii i Emilii upominek dla dzieci.
2. —  Kwiatkowskiego Ucznia Klassy VI. Prawa z statutu W. X.

Litewskiego i Konstytucyi —  tom i.
3 . Od W« Dysiewicza Professora Ęlemenssuccints de Botanique t, i.

Grundriss des Mineralsystems tom i.
—  Anleitung zur Pflanzen— kenntniss tom r.
—  Elements Chymiae —  tom i.

DO MUZEUM.

Przybyło narzędzi fizycznych sztuk u . mineralogicznych 5, W ogóle 
atnayduie się w muzeum naszém narzędzi matematycznych sztuk 28, fizy­
cznych 564, zoologicznych 73, mineralogicznych 1047.

Do Programnaatu ninićyszego dołącza się rozprawa; o Parze pod wzglę­
dem barometryeznym, napisana przez Józefa Chrapczyńskiego Z. Professo­
rs przy Szkole Wojewódzkióy tuteyszóy,

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



O P A R Z E
P OD W Z G L Ę D E M  B A R O M E T R Y C Z N Y M .

Służm y poezciwe'y stawie, a iako kto może,
Niech ku pożytku dobra spólnego pómoze-

Jana Kochanowskiego Pieśń 19, w tomie I. .

-L~ auki przyrodzone w wszystkich swoich gałęziach od pierwiaśtkowego 
ich zaszczepu starannie rozkrzewiane, i do celów właściwych stosowane, 
naypomyślnieyszym skutkiem wynagradzały zawsze prace uczonych, i dzi- 
siay uwieńczać ich usiłowań nie przestaią, nastręczaiąc fakta, z których 
iako ze źrzódeł wiele i rozlicznych korzyści wypływ a, ku zaspokoieniu 
tak niezbędnyoh potrzeb ludzi, w licznych towarzystwach żyi§cych; nie 
dziw więc, iż do tak wysokiego stopnia doskonałości teraz doprowadzo- 
nerai zostały.

Fizyka, czyli nauka o własnościach mechanicznych ciał, lubo naypó. 
źniey ze wszystkich nauk przyrodzonych mieysce pomiędzy naukami sy- 
stematycznemi zaymować poczęła, że atoli uprawiauę była przez mężów 
wielkim geniuszem obdarzonych, z namysłem własności ciał śledzących, 
a szczególniey w czasach , w których potrzeba nay większe z niey korzyści 
odnieść się daięce dla fabryk wskazała; przeto w krotce uyrzeliśmy iąna 
równey szali doskonałości z umieiętnościami od naydawnieyszych czasów 
ku szczytności zbliźonemi.

Nauka o parach, a szczególniey oparzę wodney, nabiera coraz więk- 
szey wartości, tak przez swoię rosnęcą doskonałość przydaiącą niemało świe­
tności tey nauce, którey tak obszfernę i waźn§ w przemyśle część stanowi, 
iako też wynagradzaiącą obficie wszelkie usiłowania badaczów, pod iakim- 
kolwiek względem iey własności śledzących.

Ninieyszey pracy podobnie iest celem wystawić wpływ pary wodney 
na oseylacye barometryczne , i wytłumaczyć niektóre meteorologiczne skutki 
temiż oscylacjami wskazane ; niemniey wykazać potrzebę użycia stósowuiey-
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szego nazwania pary wodnéy w różnym iéy stanie gęstości z powietrzem 
atmosfaryezuém pomięszanćy. A lubo korzyści z niey wypływające, nie zo­
staną. zapewnie w tak iasnym obrazie odmalowanćmi, wiakim tylko ludzie 
niepospolitych talentów i wielkiego usposobienia przedstawićby ie potrą« 
fili; poważyłem się iednak wykończyć ią, w miarę moich zdolności i czasu 
od zatrudnień obowiązkowych pozostałego,

Dalton wManszester i Gay Lussac w Paryżu, każdy osobno,lecz w ie- 
dnym piawie czasie, też same własności ciał śledzący, ( i )  z szeregu licz­
nych i ścisłych swoich doświadczeń wielki dowcip dowodzących, otrzy­
mawszy też same wypadki swoich usiłowań, pierwsi tak ważne i proste dla 
teoryi pary wyprowadzili prawa , iż te w przeciągu dwudziestu kilku łat 
(a) stawszy się zasadą niemylnych dotąd wniosków i nader korzystnych 
w zastosowaniu wypadków , były powodem do wywrócenia i niepamięcią za­
grzebania trwaiącey do ich czasów domysłowey teoryi pary.

Cechą więc ich teoryi iesti iż para swóy byt i prężność wyłącznie cie­
płu iest winna; i że taićy prężność i ilość w zwyczajnych temperaturach, 
zachowuie się w stosunku prostym z ilością ciepła przez nię połkniętego. (3) 

Mniemanie przeto dotąd nawet przez nayusilnićy przykładających się 
do rozkrzewienia nauk fizycznych, w Polsce upornie utrzymywane, iakoby 
para wodna tworzyła się iedynie skutkiem przyciągania powietrza,(4) z przy­
czyny „usiłowania czyli dążności przeyścia do iednego i tegoż samego stanu 
skupienia i gęstości,, (5) samo przez się upadło, iako na domyślnych i myl­
nych oparte zasadach.
(1) Kurę Fizyki F. Drzewińskiego strona 174, Beudant edycya tfczeoia na stronie 4o2

przypisek.
(2) Manchester’s mem i 8o5. Cytacya P. Derspretz na stronie 109. i P, Biot na stronie

a54. precis tom I. edycya trzecia.
(3) Doświadczenia późniejsze przekonały , iż tylko vv zwyczajnych temperaturach at­

mosfery ilość i prginość pary utworzonéy, mogą bydź uważane za ilości proporcj­
onalne do ilości ciepła, przez nig połknigtego: w wysokich bowiem temperaturach 
stosunek ten bardzo sig zmienia, i z temperaturą rosnącą maleie, czyli co iedno zna- 
czy; gdy temperatury zaczynając od »00. rosną; l i»} , 122, 129, x35 , i 4o |5, 
i 45ę, i t. d : uadaiąc prgżność parze wodnéy równą: i , i | ,  », 2 |.  3, 3|. i t : di 
ciśnieniom atmosfery, stosunek przybywającego ciepła idzie w porządku liczb ma­
lejących o, 12-J, 9 ,̂ 7, 6, i i . i t .  di które dodane do 100, uczynią szereg
pierwszy. Traité élément de physique par C, Despretz i 8a5 , strona i»5. tu­
dzież wyciąg z tego dzieła w rozprawie Kieleckiéy z roku 1827, na stronie 17.

(4) Czytay rozprawg Szkoły Wojewódzkiej- X X ,  Piiarów w Warszawie z roku 1822. 
(;5) Obacz o rozpuszczaniu sig i Krystalizącyi początki Chemii dla Słu-haczów Uniwer­

sytetu YYileńskiego na stronie 87; wydanie trzecie tom 1, Także Fizykg Jana. 
Wolskiego z roku 1817. na stronie 188,

( 2  )
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Dziś naymnieystéy wątpliwości nieulega ta prawda: iż para wody , 
iako też i wielu innych rozcieków , tworzy się iedynie kosztem ciepła, 
które się z niemi łącząc w nich się ukrywa czyli utaia, a uczyniwszy tym 
sposobem warsty rozcieków gatunkowo lźeyszemi od powietrza atmosfe­
rycznego, unosi ie w wyższe iego warsty, pomimo parcia, iakie toż po­
wietrze na ciecze w parę obrócone wywiera.'

Podług dzisieyszey zatem teoryi pary, nietylko że zgodnieysze z naturą 
rzeczy, ale nadto korzystnieysze dostrzeżenia, w naukach Chemii i Fizyki 
nader ważne, z wielką pewnością nad obiawiaiącą się parą czynić możemy, 
a hygrometra , ktprym tylko,, bytność wody w powietrzu się rozpuszczaiącćy, 
lub z niego opadaiącćy,,(7) oznaymiać kazano , na daleko wyższą wartość zastu- 
guią swemi poruszeniami, wskazuiąc różne stopnie natężenia pary pomię­
dzy swćmi punktami zwrotnikowćmi naywiększćy wilgoci i suszy.

Żebym zaś, o ile bydź może, naylepićy się mógł zbliżyć do dokładnego 
wjłożenia w zw yż przytoczonych prawd teoryi pary, podług dzisiejszego 
stanu wiadomości, umieściłem tu poprzednio wyciąg z różnych Autorów (8) 
co do sposobu tworzenia się pary wody i innych rozcieków, iako dcświad« 
czenia wielkich i nayściśleyszych dotąd fizyków, na których moie dostrze­
żenia iako wnioski z nich wyprowadzone ugruntować się starałem. A że 
utworzona para wodna przez skutek swego działania, ma wielki wpływ na 
różne istoty tak organiczne iako i nieorganiczne, które się w różnym stopniu 
nią napawaią lub ią tylko skropłaią, podług właściwych im sposobności; 
przeto uważanie r»ary pod względem hygrometrycznym, i dochodzenie ićy 
różnćy ilości w powietrzu atmosferycznćm zàwieszonéy, iako dosyć obszer. 
ny i nader ważny traktat zninieyszym wykładem związek maiący, do na­
stępnego wypracowania zostawiłem, skoro ninieysza praca w sposób zaspo- 
kaiaiący zamierzonemu celowi wykończoną zostanie,

Wszystkie ciała ciekłe ulotniaią się prędzćy lub lenivnéy, w miarę wyż* 
szćy lub niźszćy temperatury ; a ta własność tak iest ogólną i stateczną, iż 
nam dotąd nie iest wiadomo, którymby ciałom nawet wstanie stałym zosta­
jącym, właściwą bydź przestała (9)—  A*
(7) Rozdział X .  fizyki JX. Bystrzyckiego strona 438. tom I.
(8) Wiadomości poprzednicze, iak® wypadki ś-ńslych i licznych doświadczeń PP, Gay

Lussac, Daltona, Amadeé Bertholet, Dulcng, i wielu innych, czerpałem z dzieł 
PP, Biot précis element de physique, wydanie trzecie w roku i 8a4. Despret* 
wydanie pierwsze i 8*5, Drzewińskiego wydanie w roku i 8z3, Krzyżanowskiego 
wydanie w r. i 8a5, JX Bystrzyckiego]wydanie w r. 1812 i różnych rozpraw. 

{9) Obacz Annalen der physik und der Chemie Jahrgang 1827. eratea stiick strona 2;
Ulotnienie ciał stałycha szczcgólniey śniegu i lodu nie zdaie się zależeć od samey 
tylko temperatury, ale poczęści od przycinania światła i innéy iakiéy niewia.

( 3 )
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Cząstki ciał ciekłych ulotniaiąc się nayezęściey widzialnemi bydż prze* 
staią;(io) połączone iednak z cząstkami ciał obcych, przezroczystość swoię 
utracaią. Węgiel naprzykład pod postacią dymu (n) z niemi się łącząc, i za­
pewne wiele innych ciał kolor i zapach częstokroć wydaiąc, pary ulotnio­
nych cieczy, w postaci grubych dymów widzialnemi wystawiaią.—  Prze­
szedłszy ciecze do. stanu lotnego, tak się swoiemi własnościami fizycznemi 
do powietrza atmosferycznego zbliźaią, iź gdyby nie łatwość, iakićy dozna- 
iemy w przeprowadzeniu ich do stanu skupienia ciekłego, f i  2) nie znaleźli 
byśmy podobno inney cechy odróźniaiącey ich od gazów; nie są więcwi. 
dzialnemi ani charakterów cieczy swoich posiadaiącemi; a my tylko ze 
skutków, iakie na różnych istotach organicznych i nieorganicznych śpra- 
w uią, o ich bycie się przekonywamy(i3).

Woda na kaźdem mieyscu wystawiona w naczyniu otwartem, odrywa 
się cienkiemi nader warstami zeswey powierzchni, kosztem własnego ciepła,

domey atrakcji. Dostrzegamy naprzykład prgdszego ulotnienia sig lodu w niż- 
szych temperaturach niż blizko zera, czego doświadczył De Mairan , i iak sig 
o tóm w czasie naywigkszych mrozów przekonywamy, a szczególnióy w czasie 
działania promieni słonecznych, który to lód, źe tak powiem, przez wysychanie 
znaczni czgść swey massy utracaiąc rzadszym i lźeyszym sig ataie: odrynai| sig 
zapewnie z iego massy nader cienkie i lekkie blaszki uamienionemi siłami po­
ciągane, i iako gatunkowo Iźeysze odpowietrza atmosferycznego w wyższe iego 
warsty sig unoszą, które przy podwyższaiącey sig tempezaturze na stan ciekły 
czyli wilgoć przechodząc i znaczną ilość ciepła w sobie utaiaiąc, są przyczyną 
tak dotkliwego zimna na czucie nasze działającego, którego przy zniżaięcey sig 
temperaturze nie tyle doświadczamy. Stąd zdaie sig wyprowadzić łatwe rozwią­
zanie owego czgsto słyszeć sig daiącego zapytania: dla czego w czasie wzmagają­
cych sig mrozów nie tyle zimno iest doymuiącem, iak przy uastąpionóy odwilży. 

(1 o) Para chloru pokazuje sig w kolorze żółtozielonym.
(11) Fischers mechanische Jłaturlehre erstgr Theil Cap. 27, strona 3i 5.
(1 a) Wyrazy płyn i ciecz wraz z przymiotnikami z nich zrobionemi nie zdaią mi sig 

bydź wyrazami też same własności maluiącemi, których iednak w dziełach fizy­
cznych szczególnióy polskich ściśle dotąd odróżnionych nieznayduig. Wyraz 
płyn i przymiotniki z niego zrobione płynny, a, e, uważam za wyrazy ogólne, 
któremi każdy stan skupienia ciał oprócz stałego nazwać można; kiedy wyraz 
ciecz lub ciekły, a, e, służą tylko na oznaczenie ieduego stanu ciał, w iakim sig 
wszystkie ciecze nie zaś płyn^ znayduią. Dla nazwania najrzadszego stanu sku­
pienia ciałsłuźyć powinny wyrazy: lotny, gazowy, powietrzny, ale nie płynny, 
na co uwagi dziś czgstokroć sami wykładacze nauk fizycznyeh nie dają:

(l3) Uważać-tu mamy, iż pary wywiersią tylko swoie działanie, na różne istoty wten­
czas, kiedy są w stopniu naywigkszey swoiey ggstości, lub za ten gtopień prze­
szedłszy, ieźeli zaś tego stopnia nie doszły, działanią hygrometrycznego bardzo 
mało lub wcale nie posiadają:

( 4  )
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naczynia otaczaiącego i przestrzeni, w którey się znayduie, a przybrawszy 
stan lotny czyli gazowy, i stawszy się gatunkowo lżeyszą od powietrza 
atmosferycznego, unosi się w rozległą iego przestrzeń, pod nazwiskiem pary 
w znaczeniu właściwem uważaney. Dla tago to zamienianie się cieczy na 
stan lotny czyli parę, parowaniem się nazywa (a4).

Źe zaś parowanie istotnie i wyłącznie obecności ciepła swóy skutek 
iest winno, a nie powinowactwu powietrza do wody, dowodzimy tego 
w dwóch następuiących przypadkach.
i od. Albo parowanie odbywa się w przestrzeni próżney i ograniczoney, albo 
3re. Parowanie odbywa się w przystępie powietrza atmosferycznego i 

mieyscu otwartem,
W pierwszym przypadku, parowanie wody wdanćy temperaturze od­

bywa się tak długo, dopóki para tworząca się nie zacznie oddziaływać 
parciem swoiem, uciskaiąc pozostałą od wyparowania wodę; i dopóki tem­
peratura zniżoną, lub obiętość przestrzeni cieczy paruiącey, zmnieyszoną 
nie zostanie, ¿lość pary okaże się zawsze taż sama; przy zniżoney nawet 
temperaturze ścian naczynia, para dotykaiąc się ich powierzchni, utrącą 
czóść ciepła, obracaiąc się na ciecz, która w kształcie kropli spływa po 
ścianach naczynia; lecz natomiast taka sama ilość wody przechodzi w parę, 
W teyże samey prężności się utrzymuiącą.

Na przekonanie się o Jey prawdzie, wpuśćmy kilka kropli wody w pró­
żnię Torrycellego do rurki barometryczney (i5), a tu uyrzymy opadnienie 
żywego srebra w rurce daleko niżćy, iak w barometrze ciśnienie atmosfery 
mierzącym, skoro krople wody do części próżney rurki się dostaną. Opa. 
danie zaś to będzie większe i prędsze lub odwrotnie, podług wyższćy lub 
niższey temperatury, tak dalece, iż maximum ulotnioney pary znaydzie- 
my zawsze odpowiadaięce każdey temperaturze, podzialkę stu stopni ter­
mometru Celsyuszajzaiętey, w którćy rurkę zanurzamy ; a ta własność pary 
tak iest stateznę, iż nieprze9tępuie granic stopniem temperatury zwyczay- 
ney wskazanych(i 6). Nadto opadanie żywego srebra w rurce barometry-
(14) Co sig powiedziało o wodzie, toź samo służy i dla wszystkich innych rozcieków.
(15) Łatwo sig to da wykonać, gdy nalewając żywego srebra w rurkg barometrycznę,

i powierzchnig iego pokrywając cienką warstą wody, palcem potem otwór rurki 
zatkamy, a obróciwszy i| na dół otworem, w naczyniu napełnionem źynćm sre­
brem zanurzywszy, palec od otworu odeymiemy.

(j.6) Fischer mech: natur: 1887. na stronie 386 §. a,
I.ubo zachodzi różnica w ilości ulotnioney pary , tak źe od 10: do 20. wigeóy 
sig iey ulotni niż od zera do io, (Krzyżanowski strona 22* ) iednak ta różnica 
jest za małą do zmienienia iey ilości aby sig niemógła uważać- za stosunkową 
do temperatury zwyczayney.

( 5 )
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cznćy iest skutkiem parcia pary, powstałey z kropli wpuszczoney cieczy 
w rurkę, bo ta część rurki próżney, nie tylko nic powietrza atmosfery­
cznego, ale nawet żadnego innego ciała, oprócz żywego srebra, nie zawie­
rała,- a że na krople wody,żadnego żywe srebro nie wywiera działania, 
zatćm para z nich utworzyła się kosztem własnego ciepła, iako też naczy­
nia i żywego śrebra.

W tym przypadku woda zamieniaiąc się na parę, kosztem ciepła iak 
dopięto dowiedliśmy , powinna koniecznie zniżać temperaturę w próżni 
Torrycellego, a w części .i iey rozcieku; przeto w’ poczgtku samym formo- 
wania się p#ry, mnieysza ióy ilość powstawać musi od tey, iakiey tempe­
ratura mieysca doświadczenia wymaga; lecz że ciepło tegoż mieysca, ró­
wnoważąc sie z ciepłem ubyłera w rurce i cieczy, wpływa do nieb w takiey 
ilości, iaka iest potrzebny do uczynienia równowagi z ciepłem zewnętrznem, 
idzie zatćm, że po chwilowym przeciągu czasu, większa ilość pary przy­
będzie i prężenie iey powiększy; dla tego nie pierwszego momentu, opa­
danie żywego srebra, lecz ostatniego, uważane, daie rzetelny wypadek, 
który w dostrzeganiach za taki brać mamyfiy).

Jeżeli teraz zechcemy wiedzieć w miarach siłę pręzącey pary, iakę wy­
wiera na kolumnę żywego srebra, dosyć iest porównać dwie wysokości 
żywego srebra; w rurce doświadczenia i barometrze, a różnica ztęd wy­
padła okaże prężność pary w takich miarach, iakich do oznaczenia ciśnie­
nia powietrza atmosferycznego w barometrze używamy.

Tym to sposobem Dalton fizyk angielski wpuSzczaięc krople wody do 
próżni Torrycellego, dostrzegł przedłużenia się części próżney rurki daleko 
większego iak w barometrze, a nadto za podwyższeniem temperatury część 
ta na pozór próżna, tern dłuższą się stawała, im wyźszę. była temperatura, 
równie iako i za zmnieyszeniem temperatury, część wspómniona rurki się 
skrócała.

Posuwaięc zatćm podobne doświadczenia na różne stopnie temperatury 
przy wiadomem ciśnieniu atmosfery, doszedł Dalton parcia pary na wszy­
stkie stopnie termometru Deluka od 3o niżey zera aż do 130  ̂ nad sto­
pień lodu topnieięcego.

(17) W rozprawie o rozprgźliności pary wodney w Kiełcaćli w roku 18*7. wydaney 
na stronie lg, wyczytuiemy przestrogi w tego roelzaiu doświadczeniach, z któ­
rych pierwsza w wierszu pierwszym teyiest osnowy: ’ ’ 1’otrzeba oczekiwać chwili, 
w którey żywe srebro staie w iedney mierze; nie raptem albowiem spada lecz 
zwolna;”  A źe przyczyny takiego postępowania Autor nie wskazał, przeto ten 
niedostatek w ninieyszem wypracowaniu, powyższ§ nnag§ zdaie nam się by di 
dopełnionym.

( 6 )

http://rcin.org.pl



I tak w temperaturze ^ o 2- znalazł długość rurki parą wodną napełnia* 
ney 5,5 cali angielskich czyli 3g, 4 15 linii paryzkich lub 88,908, milime­
trów wynosz|cą, co oznacza,iż prężenie pary w tey temperaturze 
Deluka wyrównywa ciśnienie kolumny żywego srebra powyźszćmi licz­
bami wskazanem.

Wszystkie wypadki podobnych doświadczeń były tylk pomiędzy 52a 
i t*3oä|- termometru Deluka znaywiększą ścisłością przez niego robione, 
a na inne temperatury zostały przez innych wyrachowane, Utrzymuie 
daley üalton zgodnie z wypadkami doświadczenia , iż naywiększa prę­
żność pary iest zawsze taż sama, tak w przestrzeni próżney i ograniczo- 
ney, iako też gazem iakim napełnioney , a z tąd wnosi (8 J że wyracho­
wanie naywiększey prężności pary wodney, służy na wszelkie inne pary, 
i prężenie ich wyracho wanem bydź może bardzo łatwo, zniźaiąc lub pod- 
wyżjzaiąc temperaturę pary szukaney otyłe stopni od pary wodney, o ile 
stopni ta ciecz, którey prężenie wstanie pary wiedzieć chcemy , prędzey 
lub późniey od wody, do stopnia zawrzenia przechodzi. Jakoż Spirytus 
winny przechodzi do zawrzenia naf64a Deluka, a więc o fi6 a niźey od wody 
wrzącey, prężenie zatćm pary spirytusu na |64a iest takie samo, iakie iest 
pary wodney na f8oa Deluka,

Przeciwnie żywego srebra stopień zawrzenia będąc daleko wyższym, 
bo na f 285° Deluka, a zatem wyżey od stopnia wody wrzącey na[|2o5a, 
kwasu siarczanego na |26oa czyli wyżey od wody wrgącey o i8oe, prę. 
żności więc pary żywego srebra f285Ł i kwasu siarczanego f20oa równaią 
się prężności pary wodney na |8ofl.

Znaiąc zatem prężność pary wodney na wszystkie stopnie tempera­
tury mogące bydź doświadczeniami wsparte, możemy z małem uchybieniem

<¡18) Lubo wniosek ten przez Paną Dslton wyprowadzony, zachwianym został nowsze 
mi wypadkami z doświadczeń P. Despretz wynikłemi, (Despretz strona n 5.) 
gdy atoli doświadczenia nayścislćyszych fizyków a szczególniey P. Gay Lussae 

 ̂ mylności iego niedowodzą , i owszem wiele na tey prawdzie zbudowanych do- 
t|d za iey rzeczywistością obstawać sigzdaią, przeto rozumiem, i i  wprzódy nim 
bym sig nazupełną niedokładność tego wniosku równie ześcisłych doświadczeń 
wyprowadzonego słusznie mógł zgodzić, daleko licznieyszych i wigcey powagi 
mających oczekiwać mi potrzeba wypadków, Sam nawet P. Fischer, w późniey- 
szem od P. Despretz wydaniu bo w roku 18*7, z którego wyciągnąłem nastg. 
pne wypadki na tvmże wniosku oparte, a na stronie 391. tomu I. w §. 6. umie­
szczone nic o mylności empirycznego prawa Daltona nie wspomina.
Obacz przytem Uwagi P. Despretz na u 5 pod Nrem 96 i 97—

Także zdanie w tey mierze Autora rozprawy Kieleckiey na stronie 25,.

( 7 )
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( s )
(a )  dochodzić prężności pary innych rozcieków, maiąc wiadome stopnie 
temperatury, w których do zawrzenia przechodzą. Jakoż woda gotuiesię 
na f8o° Deluka, spirytus winny na|64° Eter na fa8§°, od tego punktu za- 
wrzenia oziębiając wspomnione rozcieki n a fto 0, zobaczymy siłę prężącą 
pary wodnćy w temperaturze f7o° ieszcze równą parciu pary eterowey na 
i8§ tako też pary spirytusu na f 54° :—  Wszystkie bowiem te trzy pary 
utrzymuią ciśnienie powietrza atmosferycznego wyrównywaiące 525,28, 
milimetrom.—

Wielą innemi doświadczeniami dowiódł P. Dalton, równego prężenia 
par różnych rozcieków o tę sarnę liczbę stopni od punktu zawrzenia ozię. 
bionych; a nawet niżey lodu topniejącego to prawo się ieszcze utrzymuie.

Zgadzamy się bardzo łatwo natop/rawo Daltana; iż w stopiu zawrze- 
nia , prężność pary iakiego bądź rozcieku, iest równą prężności pary wo- 
dney; bo zawrzenie cieczy zależy od przezwyciężenia parcia powietrze 
atmosfeaycznego; a że parcie powietrza iest wszędzie równe, kiedy różne 
ciecze w tymże samym czaŚie, przestrzeni i wysokości do zawrzenia prze­
chodzą; więc skoro iedno ciśnienie ciecze zawrzeniur ulegaiące przezwy­
ciężyć muszą, iednę też pressyią odporną czyli prężność na toż powietrze 
na odwrót wywieraią, a zatem prężność par pod tem samem ciśnieniem 
powietrza równą bydź musi.

Drugi niemniey ważny wniosek nadaiący wiele wartości doświadczę- 
-niom P. Dalton iest taki; iż rozcieki, im wyźszey potrzebuią temperatury 

do zawrzenia, tem mnieyszey prężności parę wydaią w zwyczaj nych tem­
peraturach.

Porównywaiąc pięć rozcieków: Eter, spirytus, wodę, kwas siarczany; 
i żywe srebro, wiemy, iż pierwszy przechodzi do zawrzenia wf2fr§ drugi 
f64° trzecia |8o° czwarty f26o° piąty w f285? De Luka. ( a) Jeżeli zniży­

my

(a) Mówię z małem ushybieniem: bo sam P. Despretz na stronie 117. N; 97. tak mniema, 
a my w zwyczayne'm użyciu ten skutek spostrzegamy, że natężenia powyższych 
par prawie tak sig pomiędzy sobą w zwyczaynych temperaturach zachowuią, 
iakie są ich odurótne odległości do puntów zawrzenia od teyźe zwyczayney tem­
peratury; czyli inaczey, że te rozcieki naywigce'y w zwyczaynych temperaturach 
parnią, które są naymniey odległemi od swych stopni zawrzenia i na odwrót.

Wszystko to zdaie sig przemawiać za rzetelnością powyższego wniosku P. Dalton, 
a nic nie usprawiedliwia iego wielkiey mylności.

(a) Stopnie temperatury zawrżenia powyższych rozcieków wyciągnąłem z dzieła Schu- 
barth’s theoretische Chemie wydanie trzecie 18*7. roku, które dosyć blizke sig 

zgadzają ze stopniami zawrzenia tyahźe rozcieków w Chemii, P. Thenard wy­
dania 4. W innych zaś dziełach znacznie Big pomiędzy sobą różnią, i to nie
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zniżymy wszystkie do temperatury lodu topniejącego, czyli na 80̂  niżćy 
od temperatury ich zawrzenia, znaydziemy prężenie ich par równe pręże­
niu pary wodney na zero, wynosoące 5 .’ milimetrów czyli 0,2, cala angiel­
skiego. Z tych Eter znayduie eię iuż w temperaturze §2- niźey zera, spiry­
tus winny w temperaturze 160 także niźey zera ; lecz kwas siarczany ogrza­
ny ieszcze zostaie na ii8oS stopni, a żywe srebro na +2055; % tąd wypa­
da, iż przyprowadziwszy temperaturę żywego srebra do zera, równie iak 
kwasu siarczanego, otrzymamy prężność pary żywego srebra tak małą , 
iakąby była prężność pary wodney oziębioney na ao52, a prężność kwasu 
siarczanego równą prężności teyże pary wodney oziębioney na 180̂  niżej zera,

Można więc podług tego bezpiecznie twierdzić, iż prężność pary kwa­
su siarczanego, a szczególniey też żywego srebra, równie iak i wielu in­
nych rozcieków , w wysokich bardzo temperaturach do zawrzenia prze­
chodzących, iest prawie żadna w temperaturze zwyczajney. Z tąd ieszcze 
z korzyścią wnosimy, iż w próżni Torrycellego, żadnego wyraźnego skut­
ku para żywego' srebra nie sprawia, aby mogła zniżać kolumnę żywego 
srebra pod iey rzetelną wysokość od ciśnienia zewnętrznego powietrza za­
leżącą.

W tego rodzaiu doświadczeniach natrafiamy na takie zjawienie: iż para 
tworząca się z niektórych cieczy, maiących w sobie rozpuszczone ciała stałe, 
na przykład sole lub ich zasady, ma mnieyszą prężność w teyże samey tem- 
peraturze od pary powstaiącey z czystego rozcieku.

Taki przypadek spostrzegamy na wodzie mai§cćy w sobie rozpuszczony 
potaż handlowy, z tćm nawet wyraźnem obiawieniem, iż gdy do wody 
czystćy ogrzanćy, znaczną iuż prężność pary swoióy dźwigaiącey, wpu- 
szczony zostanie kawałek potażu, iak to w rurce barometryczney łatwo 
wykonać przychodzi, prężność pary zmnieyszy się do pewnego stopnia; 
bo żywe srebro podniesie się wyźćy nad stopień uważany przed wpu­
szczeniem potażu; a po krótkim przeciągu czasu, takiey tylko prężności 
nabierze para, iakaby się utworzyła z gotowego rozczynu przy węglanu po­
tażu w wodzie, przy tychże samych innych okolicznościach.

Osobliwość powyższa na tem zależy, iż para tak z wody czystćy, iako 
też ciała powyższe rozpuszczone maiącey, powstaiąca, nie zawiera naymniey- 
szey cząsteczki z ciał rozpuszczonych w rozcieku; bo przez dystylacyą czy­
stą wodę otrzymać z takich rozczynów możemy, które przecię mniejszego 
prężenia parę wydaią.

Przyczynę tey nierówney prężności pary, w teyże samey temperatu­
rze tłomaczy P. Biot, iż ona zależy na różnicy rozcieków, na których para 
spoczywa, i na powinowactwie tych róźnjch rozcieków do pary wodney.

( 9 )
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Nie wchodząc w tłomaczenie przyczyny zmnieyszaiącćy prażenie pary, 
dzieli P. Biot na warsty, pary w naczyniu zamknięte nad powyższymi rozcie- 
kami będące, i daléy mówi; iż dlatego mnićysze parcie owe warsty pary 
wywieraią, że najbliższa warsta pary nad rozciekiem w zetkięciu z nim 
będąca, przechodzi na stan ciekły, iako mocnićy odwarst innych nad sobą 
pozostałych uciśniona, niżeli od samego rozcieku odpychana, a raczćy, 
iż ta ostatnia nayniźsza warsta, iest od samego rozcieku przyciąganą. Po 
ubyciu iednéy warsty pary, a może drugićy i trzecićy, powiększa się mićy- 
sce czyli przestrzeń dla reszty warst, które dla tego samego mniejsze par­
cie wywieraią. (z)

Zjawisko to, Sądzę, za nader zadziwiaiące'm wystawił P: Biot, a tłuma­
czenie Śwoie do iednego tylko przypadku zastosował, chociaż ich dwa przy­
toczył, ieden z wodą ogrzaną maiącą rozpuszczony potaż, a drugi z wodą 
czystą, do którey po ogrzaniu dopiero dodał potażu.

Mnie się zaś zdaie, iż oba przypadki zasadzaią się na tóy własności 
chemicznćy: że ponieważ terozcieki, w których ciała inne są rozpuszczoné, 
w wyższćy dopiero temperaturze się gotuią nad stopień wody czystćy,(a) 
zatem te ciała muszą mieć wielkie powinowactwo do wody i dla tego mo­
cnićy i bliźey siebie cząstki ićy utrzymuią, stąd woda taka iest gęstszą od 
Wody? czystćy, i trudnieyszą do zawrzenia.

Zęby więc taką wodę do tego stanu przyprowadzić, aby się ulotniać 
mogła, trzeba ićy siły rozpychaiącćy czyli ciepła tyle dodać, ile czysta woda 
potrzebuie do ulotnienia, i nadto taką ilość, iaka potrzebna iest do znisz­
czenia siły powinowactwa pomiędzy wodą a na przykład potażem; dlatego 
takie rozczyny czyli solucye chemiczne, w wyższych dopiero temperatu­
rach do zawrzenia przechodzą, aniżeli woda czysta; lecz skoro się zaczną 
gotować, niema źadnćy przeszkody, dla caegoby ich pary nie wywierały 
takiego parcia, iak i wszelkich innych rozcieków w stopniu wrzenia zosta- 
iących,

Zwaźaiąc zatem na okoliczności towarzyszące przypadkowi poprze­
dzającemu, moinaby było dopiero przypadku drugiego przyczynę wytłó- 
maczyć, dla którey para wodna zmnieysza swoię prężność , gdy do wody,

mało ma wpływu na różność wypadków. I tak w dziele Fizyki P. Despret* 
żywe srebro gotuie sig n.ai8o 0 Deluka, Fischera a5a. Deluka; alkohol w dziełach 
PP. Despret* gotuie signa 67.* Del; Fischera 60.w Del: karta 180. tom ł;Schtt- 
harth 63fi Thenard 64°

('*) Biot précis de physique wydanie 3. karta 266— 267.
(a) O solucyach w wyższych temperaturach nad stopień wody ćzystey aawrzeniu ule- 

gaijcych, ciytay Traite’ de Chimie Thenard edycy* 4. tom Ili. strona 36 —  3y-
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na którey spoczywa, wpuszczone zostanie ciało rozpuszczające się. Jakoż 
potaż lub przy węglan potażu, przechodząc ze stanu stałego do ciekłego, za­
biera w siebie część ciepła do rozpuszczenia swego potrzebną, woda roz­
puszczenie to ułatwiaiąc, w części oziębić się musi, ztąd wynika, iż para 
wspieraiąc się na rozcieku zimnieyszym niżeli wprzódy, warstami na stan 
ciekły przechodzić, gęstość swoię, a tóm samem prężność zmnieyszać bę­
dzie dopóty, dopóki siła rozpychająca ciepła w tym rozczynie, nie zacznie 
na odwrót takiego prężenia pary wydawać, aby się zrównoważyła z prę­
żnością pary nad solucyą pozostałey, —

R Ó Ż N I C A  P A R Y  O D G A Z Ó W.
Gazem nazywamy wszelki gatunek ciała w stanie lotnym będącego, 

którego obiętość bez wyyścia ze stanu lotności, zmnieysza się w miarę uci- 
skaięcych go ciężarów, a razem siła iego prężąca powiększa się w stosunku 
prostym ciężarów a odwrotnym obięteści, którą mu nadać uśiłuiemy. Ozna­
czamy zaś nazwiskiem pary taki stan lotny cieczy, która przybrawszy 
stopień naywiększey prężności, temperaturze swoiey odpowiadający, nigdy 
zagranice tego stopnia natężenia iakiemkolwiek bądźuciśnieniem nie prze. 
chodzi,
10d J tak napełniwszy rurkę barometryezną znaney długości żywem srebrem, 

a parą część iey próżną, w ilości odpowiadaiącey temperaturze, ieżełi rur- 
kę tę końcem otwartym zanurzać będziemy w innem naczyniu także ży. 
wem srebrem napełnionem, nie dostrzeżemy, aby się kolumna żywego sre­
bra, zanurzaney lub podnoszoney rurki, skrócąć lub przedłużać miała; część 
tylko rurki przez parę zaiętey, okaże się krótszą lub dłuższą, w miarę iey 
zanurzania i przeciwnie, Nadto, skoro cała rurka tak zanurzoną zostanie, 
iż wysokość w niey zawartego żywego srebra, wzięta wraz z częścią rurki 
parą napełnioney, zrówna się z wysokością słupa żywego srebra w baro­
metrze , lub ieszcze krótszą Się okaże , w tenczas para zupełnie na stan cie­
kły przeydzie, utraciwszy wszystkie swoie własności stanowi gazowemu od. 
powiędnę,

Lecz gdy znowu rurkę podnosić zaczniemy, zaraz rozciek w stanie ga­
zowym unosić się i obiętość swoię dotąd powiększać będzie, przy ciągłćm 
podnoszeniu rurki, dopóki wszystek do stanu lotnego nie powróci; a tu 
znowu iak w początku tego doświadczenia, też same własności pary okaże.

Kiedy przeciwnie słup żywego srebra w rurce, nad którego wysokością 
gaz iaki zamiast pary umieścimy, skrócać się będzie w miarę zagłębienia

B*
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furki w naczyniu tak dalece, i ż za całkowitem iey zanurzeniem, powierz­
chnia w niey żywego srebra niżćy, od powierzchni żywego srebra w naczy­
niu, utrzymywać się będzie, a gazu naymnieysza ilość w stanie cieczy się 
nie okaże, chaciaż wprawdzie iego obiętość znacznie zmnieyszoną zostanie.

are. Jeżeli do naczynia iakiego wprowadzić zechcemy większy ilość 
gazu ża pomocą pompki pneumatycznćy, prężność iego nader powiększymy, 
bez wyprowadzenia go ze stanu lotności; kiedy przeciwnie do mieysca pró­
żnego wpuszczaiąc krople iakiego rozcieku, tyle ich tylko w parę zamie­
nionych uyrzymy, ile obiętość i temperatura tego mieysca dozwolę, reszta 
zaś kropli wpuszczonych pozostanie w rozcieku ; i gdybyśmy parę iuż utwo­
rzoną ucisnęli, niepowiększylibyśmy przez to iey prężności, ale owszem, iak 
w pierwszym przypadku, na ciecz przywróconą widzielibyśmy.

3cio, Dana obiętość gazu ogrzewana staie się sprężnieyszą, w miarę 
powiększaięcey się temperatury, tak, iż w każdym nowo dodanym stopniu 
ciepła, nowa tćż siła prężenia gazowi przybyw a, za ostudzeniem równie 
prężność swoię zmnieysza, nie wychodząc ze stanu lotności, a w obudwu 
tych przypadkach granicy doyść nie łatwo. Kiedy para, lubo także bez 
granic nabywa prężności, w miarę przyby waiącey temperatury, za ostudze­
niem iednak powraca iey część, do stanu skupienia ciekłego, zmnieyszoney 
temperaturze i przestrzeni odpowiednia,(a)

4 to. Szczególniey też, sama łatwość, iakiey w sprowadzeniu pary do 
stanu ciekłego doznaiemy, iest dotąd nay wyraźnieyszą i dostateczną różnicą 
odznaczaiącą pary od gazów.

bto. I ta nakoniec własność dostatecznie odróżnia pary od gazów; 
iż gazy od stopnia lodu topnieiącego aż do zawrzenia wody, powiększają 
swoię obiętość, a razem i prężność w stosunku i; »,375, czyli blizko iak 
3: 4. a w zupełności iak 8: u .  (b) kiedy pary w teyże odległości tempera­
tury nabywają prężności w stosunku iak i ; i 5a, (c).

6io. Prężność zatem pary zależąca od gęstośoi, (z) a gęstość Jedynie 
od temperatury, będąc ie'y naygłównieyszą i naywyraźnieyszą cechą, nie- 
doznaje żadney odmiany oduciśnienia w stanie iey naywiększćy gęstości,

{») Obacz kura fizyki dla użytku Szkół Woiewódzkich i 8i 5. r. strona **3. Nro 3g5, i 
strona sa3. Nro 4oo.

(b) Mechanische Naturlehre Fischer tom I. strona 346.
(c) Rozumie sig, iż dana przestrzeń powinna mieć dostateczni ilość rozcieku, zktóregoby

aig para tworzyć mogła i nabywać prężności tcy przestrzeni i temperaturze od­
powiedniej. Biot precis strona s56- wydanie trzecie tom I.

(z) Despretz na stronie 100. w wierszu i 3.
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iak to wyżćy na stronie i i . widzieliśmy (x )  ; ani tez prężność pary prze«' 
uciśnienie gazami, działania chemicznego na nię nie maięcemi, powiększony, 
ani zmniejszoną nie bywa, iak się niżćy przekonamy; więc para przez uci- 
śnienie w swéy noywiększćy gęstości zmienioną bydź nie może.

W iednym tylko przypadku przez uciśnienie para powiększyć może 
swoię prężność, i zmnieyszyć obiętość bez przejścia na stan ciekły, a to 
się Wtenczas wydarza, kiedy pars iest niżćy stopnia swey naywiększćy 
gęstości; lecz dodawszy potrzebny ilość cieczy, lub zmniejszy wszy zey tem­
peraturę albo przestrzeń, natychmiast para przyiywszy stan naywiększćy 
od gęstości, iuż odtąd przez uciśnienie zmieniony nie zostanie,

7 mo. Nakoniec z samego rozumowania się przekonywamy, że skoro 
para wyłącznie ciepłu sw óy byt iest winna, za iego zatem uchyleniem, do 
stanu ciekłego nieochybnie powrócić m usi, czego dotyd na gazach niedo- 
świadczono.

Wszystkie powyższe własności par i gaz©wT, zdawało mi się za rzecz 
potrzebny w takićy rozciągłości wyłożyć, abym przez zbliżenie ich do sie­
bie, przedstawiaiyc rozpoznaniu licznieysze charaktery ich własności, mógł 
łatwiey i oczywiścićy dać uczuć różnicę pom ędzy niemi, a tym sposo­
bem oddalić wątpliwość lub niepewność w podziale ciał lotnych na gazy 
i pary, który iuż fizycy przj’puszczaią z powodu skroplenia niektórych 
ciał lotnych.

Zamiana bowiem na ciecze kilku ciał lotnych gazami dotąd zwanych, 
niedowodzi ieszcze dostatecznej niepewności powyźszćy różnicy pomiędzy 
gazami a parami; bo te ciała lotne, albo nie sy właściwie gazami ale ra- 
ezćy parami, które tylko wzwyczayney temperaturze wstauze lotnym za. 
wsze się utrzymując, gazów nazwisko początkowo otrzymały; albo też, że 
stan gazów tylko od niesłychanie nizkićy temperatury i uadzwyczaynego 
uciśnienia razem, do stanu ciekłego przeprowadzonym bjdź może.

Dotyd uważaliśmy parę w przestrzeni próżnćy i ograniczonej-, zasta­
nówmy się teraz nad ićy własnościami w przystępie powietrza atmosfery­
cznego i inieyscu otwarłem.

Dla przejścia iednak z uwag czynionych nad parą w próżni ; do śle­
dzenia ićy własności z powietrzem atmosferycznćm lub innemi gazami na 
nię działania chemicznego nie wy wieraiycemi, pomięszanćy, a szczególnićy 
do udowodnienia założonćy prawdy w drugim przypadku na początku po- 
pr. edzaiącego wykładu strona 5 , umieszczonćy, iż ciecz przechodzi na parę
(x) Trudno poiąć, iak sobie wystawia P. Despretz, zgęszczenie pary przez uciśnienie, 

kiedy ta doszedłszy swćy nąywiękśzey gęstości, iuźdalćy wte'y własności przez amuićy- 
szenie ićy przestrzeni, powiększoną bydź nie może-, za zmnieyszeniem bowiem prze­
strzeni, ubywa tylko część pary, odiętey przestrzeni stosowna a pozostała iest ieszcze* 
tey samey gęstości; ]Nie zdaie mi się zaś, aby wyraz ten Condenserez na karcie i 3u 
w wierszu a8, miał znaczyć to samo co liduefierez.http://rcin.org.pl



kosztem ciepła własnegu rezcieku,* rozpoczniymy nasz dalszy wykład od 
doświadczenia za pomocą narzędzia manometrem zwanego.

Manometr iest naczynie składaiące się z wielkiey kuli szklanney z iednytn 
otworem, opatrzonym osadę mosiężną maiącą dwie rurki zamykaiące się 
dwoma kruczkami, z których ieden iest z boku wpół wydrążony dla przepro­
wadzenia rozcieku do manometru, Do iedney rurki mosiężney w osadzie 
manometru, śrubuie się obszerna rurka szklanna w górze zamknięta, ma- 
iąea w sobie umieszczony barometr, dla uważania natężenia pary lub gazu; 
druga rurka przeznaczony iest do wpuszczania gazu lub cieczy do manometru(a)

Wypróżniwszy taki manometr z powietrza atmosferycznego za pomocą 
pompki pueumatyczney, o ile bydż może naydokładniey, ieżeli po odięciu 
pompki wpuszczać będziemy kroplami ciecz, x,ą pomocą kruczka wpół wy­
drążonego, spostrzeżemy, iż krople cieczy natychmiast się w parę obrócą, 
a barometr, z kulą szklanną komunikacyą maiący, widocznie okaże, iż do­
póki krople cieczy wpuszczać będziemy do manometru, dopóty się żywe 
srebro w barometrze podnosić Die przestanie; aż na końcu gdy iuż w tey 
temperaturze więcćy wody na parę zamienić się nie będzie mogło, krople 
wpuszczone, okażę się w stanie rozcieku, a wysokość barometryczna odtąd 
niezmienną pozostanie,

Wpuszczaymy znowu taką sarnę liczbę kropel cieczy do manometru 
powietrzem utmosferycznem lub innym gazem napełnionego, a przekonamy 
się, iż prężność powietrza lub gazu w manometrze, o taką sarnę silę powię­
kszoną zostanie, iaką sama para w próżnym manometrze zachowała była, 
przy pozostałe'y takiey samćy ilości cieczy na dnie naczynia, iak w przy­
padku pierwszym; różnica tu w tern tylko zachodzi, iż zamiana kropel 
cieczy na parę, staie się powolnieyszę, bo w daleko dłuższym przeciągu 
czasu krople przed okiem uwaźaiącem zuikaią, niż w próżnym manometrze.

Doświadczenie więc to, popiera dostatecznie wykryte przez Daltouate 
wielkie dwie prawdy; imo, Iż para tworzy się kosztem ciepła własnego 
rozcieku i przestrzeni w którey się formuie, a nie kośztem powinowactwa 
powietrza atmosferycznego, które raczey opór parowaniu wody przedsta­
wia, niż ulotnienie iey ułatwia, 2re. I że para w tey samej ilości łub 
gęstości w gazach powstaie, iaka ióy ilość w próźnem mieyscu utworzyćby 
się mogła.

U ważmy daley. Para zmięszana z gazem niemaięcym żadnego chemi­
cznego na nię działania, powiększa iego prężność tak, iż prężność inięsza- 
niny równa się prężności gazu powifkszoney prężnością pary,
(a) Obac* dokładnieyszy iego epia, precis de phisiąneBiot, trzecią edycyaua stronie 269

270. tomu Igo.
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Na gazach czystych na siebie chemicznie nie działających, dostaleznie 
ie9t dowiedzionem prawo Maryotta, iź gazy powiększają prężność odwro­
tnie do obiętości zmnieyszonych, prawo to rozciąga się ieszcze i na mie­
szaninę gazów z parami. Pan Gay Lussac własność tę dokładnie udowo­
dnił w sposób następuiący(b). Użył on dwóch rurek spółkuiących, ie- 
dney obszerney opatrzoney u dołu i w górze kruczkami, a drugiey daleko 
szczupleyszey, z pierwszą u dołu połączoney, a w drugim końcu otwartey. 
Napełnił naprzód rurkę obszerną źywem srebrem, które w obu rurkach 
spółkuiących dorówney wysokości się podniosło. Do górnego kruczka rur­
ki szerszey, przyśrubował naczynie napełnione gazem suchym, a odemkną­
wszy wszystkie kruczki; i dozwoliwszy wypłynąć w małey ilości żywemu 
srebru na zewnątrz przez dolny kruczek, a gazowi z naczynia do rurki, 
zamknął kruczek dolny. W tym razie gaz z naczynia wypływając do rurki 
na mieysce żywego srebra ubyłego, stał się rzadszym i rnnićy sprężnym 
tak w naczyniu iak w rurce-, bo ta sama iego ilość w iększą teraz przestrzeń 
napełniać zmuszoną została, przeto gaz w i-urce zamknięty, mnieyszą miał 
prężność, niż powietrze atmosferyczne; bo wysokość żywego srebra w rurce 
poboczney, krótszą się okazała, od wysokości żywego srebra w rurce gaz 
zawieraiącey. Zamknąwszy kruczek górny rurki z gazem, dolewał żywe­
go srebra do rurki cienkiey, dopóki równa wysokość żywego srebra w obu 
rurkach nie nastąpiła, przez co zrównał prężność gazu, z prężnością powie­
trza atmosferycznego,

Nakoniec odśrubowawszy naczynie, z którego gaz do rurki w części 
został przeprowadzonym, przyśrubował natomiast do te'yże osady małą mia­
reczką w kształcie leyka, opatrzoną kruczkiem z boku w pół wydrążonym; 
nalewając do tego leyka rozcieku, wpuszczał go kroplami do rurki gaz za- 
wieraiącćy, przekręcając na przemiany kruczek leyka i kruczek naczynia 
gaz zawierającego.

Tu za pierwszą wpuszczoną kroplą, uyrzał żywe srebro podnoszące 
się w rurce cienkiey, a opadające w tey rurce, do którey ciecz wpuszcza­
ną była; lecz zmiana w wysokości słupów żywego srebra obu rurek nastą­
piła w dłuższym czasie niż w próżni, iak nas doświadczenie z manometrem 
przekonało, zatem gaz czynił opór tworzeniu się pary. Wpuściwszy więc 
tyle kropli rozcieku, dopóki, w rurce na powierzchni żywego Srebra, cien- 
kićy iego warsty niezobaczył, a żywe srebro w rurce poboczney podnosić 
się przestało, był przekonanym, że iuż więcey cieczy na parę wteyźetem- 
peraturze i obiętości, zamienić się nie mogło, więc iey odtąd dodawać za­
przestał:-
(jb) Precis de phyricpie Biot karta »76, tom Ł
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Uwaź&iąc wysok >ść żywego srebra w obu rurkach dostrzegł, iź w rurce 
fcienkiey daleko wyźey żywe srebro było podniesionem, niż wrurcegrub- 
szey, mieszaninę gazu i pary zamykaiącey; z tąd wniósł, iź krople cieczy 
zamienione w parę, stawszy się przyczyną zniżenia żywego srebra w rurce 
obszerney, nabyły własności gazom trwałym służącey; bydź rozpręźliwe mi 
i wraz z gazami ciśnienie powiększaiącemi.

Przyprowadziwszy {więc równowagę w obudwu rurkach, odlewaiąc 
część żywego srebra, za odemknięciem dolnego kruczka, znalazł prężność 
mięszaniny, równą prężności powietrza atmosferycznego; leczobiętość mię. 
szaniny była odtąd większą od obiętości samego gazu; gaz przeto stał się 
rzadszym otakę ilość, o iaką przestrzeń teraźniejsza nręszaniny stała się 
większą od przestrzeni zamykaiącey sam gaz czysty, więc i prężność iego 
w tymże stosunku się też zmnieyszyła, aże teraz z parą pomięszany, ró­
wną zaehowuie prężność z atmosferą, idzie zatem, iź para sama tyle za- 
chowuie siły pręźącey, ile gazowi brakuie do zrównoważenia się z prężno­
ścią powietrza atmosferycznego. Odiąwszy zaś obiętość gazu samego od 
obiętości mięszaniny otrzymamy obiętość pary a tern sametniiey siłę prę­
żenia, a ztąd wnosimy:

i od. Iż siła pary poraięszana zgazemiestta sama lak w miejscu próinem.
2re. Iż prawo Maryotta nie tylko rozciąga się do gazów, ale służy i 

parom; czyli że prężność par dodana do prężności gazów, powiększa ich 
natężenie tak iak same gazy.

Daymy na to, iź obiętość gazu wyrównywaiąca prężności powietrza 
atmosferycznego w ciśnieniu 0,7600, metra, zaymuie obiętość iak i, w tem­
peraturze fg5a Centygradu; obiętość gazu pomięszanego z parą wteyźesa- 
mey temperaturze i ciśnieniu niech będzie 6, razy większa; więc w drugim 
razie stawszy się gaz 6 razy rzadszym, zaehowuie też prężność 6 razy słab­
szą; zatem sama p araf parcia w mieszaninie utrzymuie, a gaz tylko f.

Przekonaymy się ieszcze o tey prawdzie na innym przykładzie oczy­
wistszym. Natężenie pary wodnej wynosi 0,63427 metra, w temperaturze 
fg 5a Centygradu przy ciśnieniu atmosfery 0,760 metra; odiąwszy więc 
prężność pary od prężności atmosfery, zostanie napręźność gazu 0,12673. 
która iest prawie 6. razy mniejszą od prężności pierwśzey czyli od0,7600 metr.

Ztąd wnoszę: 1 od. iź gdyby parcie pary w atmosferze zawieszoney 
wyrównać kiedy mogło ciśnieniu samego gazu atmosferycznego, natenczas 
atmosfera rozszerzyłaby się bez granic. 2re. iź przy róźnćy temperaturze, 
tworząc się różna ilość pary, różnej też wysokości atmosfery ziemskiey 
staie się przyczyną, do którćy wyrachowania tóm większa trudność
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się przedstawia, i i  para nie we wszystkich wysokościach atmosfery przy- 
stępuie do naywiększey swoie'y gęstości, 5cie i i  do wyrachowania wyso­
kości atmosfery, przynaymniey w sposób, o ile bydź może naywięcey przy­
bliżony, potrzeba mieć rzeczy wiadome z dostrzeżeń czynionych w czasie 
nayniższiiy iego tomperatury ispokoynośei naywiękstey. 4te Inny ieszcze 
wniosek z tey własności pary z gazami wyprowadzić, zdaie mi się bydź 
rzeczą nader ważną. „ Jż para wody, a zapewne i wielu innych rozcieków 
„tworząc się prawie w każdey temperaturze, i powiększaiąc gęstość powie­
trza  tmośferycznego mniey lub więcey, podług niższey łub wyźszey tem­
p eratury , iest istotną przyczyną tak rozmaitego ciśnienia czyli prężenia 
„atmosfery, którego na powierzchni kuli ziemskiey nieustannie doznaiemy.„ 

Jakoż żywe srebro w rurce barometryczney utrzymuie się tak dla 
ciężkości atmosfery iako też i dla iego prężności, więc barometr mierzy nie 
tylko prężność samego bezwilgotnego powietrza, ale razem i prężenie ró- 
żnych par z temże powietrzem zmieszanych; a zatćm para iest naygłówniey- 
szą przyczyną podnoszenia się i opadania żywego srebra w barometrze; 
i pa odwrót, że opadanie lub podnoszenie się barometryczne nie tak od 
samego czystego powietrza , iak raczey od różney ilości pary z różnych 
rozcieków utworzoney, głównie zależy. Powietrze bowiem suche i czyste 
nie mogłoby bydź samo z siebie raz cięższćm lub sprężnićyszćm, a drugi 
raz w stanie przeciwnym, w czasie iego spokoyności; więc też samo tak wiel­
kich zmian w wysokości barometrycznćy sprawićby nie mogło; a wreszcie 
gdyby poruszonem zostało (a podobno także z przyczyny pary) tldy przy 
powróconey spokoyności, tęź sarnę prężność okazywaćby powinno, czego 
niedoświadczamy.

Temperatura może wprawdzie zmieniać prężenie powietrza atmosfe­
rycznego, lecz w suchem powietrzu 6tosunek ten iest bardzo mały, wzglę­
dem stosunku prężenia pary wzwyczaynóy temperaturze, iak to wnosimy 
z obudwu stosunków pomiędzy punktami wody wrzącey i lodu topnieją­
cego powyżey na karcie 12 wniosek 5 ty umieszczonych (p).

Lecz na iakiż nas znowu wniosek ten stosunek naprowadzić może.3 oto 
na taki, iż zmiany w wysokości barometryczney, daleko znacznieyszemi bydź 
powinny od tych, które zazwyczay nie większe nad 3 cale paryzkie spo­
strzegamy; lecz to tak poymuiemy: powietrze w przestrzeni nieograniczo-
--------- - C
(p) Gdyż siła rosnąca pary, ktdr§ san P: Despretz na karcie 100, przypisuie powiększaniu 

sig iey gęstości, tworzy sig tu w przystgpie wody, którzy tyle ns powierzchni ziemi 
niezamknigtey sig znąyduie, iż pars z niey cifgle powstawać i prgżenie atmosfery 
powiększać noże —

( i7 )
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nćy unosząc się w wyższe wysokości, utrącą część swego prężenia 
powiększaiącćy się prężności pary, dla tego odmiany prężności iego 
tak małą odległość na barometrze są naznaczone; nad to temperatura po­
wietrza nigdy niebywa tak wielką, aby prężność iego zbliżyć się mogła 
do powyższych stosunków, i znacznićysze swe odmiany iak dotąd na ba­
rometrze okazać. Dalćy ieszcze wnosimy, iż powietrze atmosferyczne suche 
połączywszy się z ilością pary iakieykolwiek bądź gęstości, powinnoby za­
wsze i toż same ciśnienie atmosfery sprawiać, i tęż sarnę prężność oka­
zywać, gdyby się ićy gęstość nie zmieniała ; ale że tego niedoświadczamy,' 
więc ilość pary powiększać się lub zmnićyszać, a tern samem tak ró'żnego 
parcia atmosfery przyczynę bydź musi.

Pod tym ważnym względem uważane działanie pary, na zmianę wy­
sokości słupa żywego srebra w barometrze wpływające, nie zdarzyło mi się 
dotąd spostrzegać w dziełach Fizycznych,, które aczkolwiek sądzę bydź nie > 
mylnćm, do głębszego iednak roztrząsania przedstawiam,.'

Lecz iakźe teraz wypadnie tłomaczyć podług powyższych zasad wszel­
ką przyczynę, sprawującą zmiany w wysokości słupa żywego srebra w bairo- 
metrze, lub iak poiąć skutki ztąd wynikaiące? Odpowiedzieć na to zdaie 
mi się bydź rzeczą dosyć łatwą, przy pomocy znaioinych namiuż własno­
ści pary wodnóy.

Jakoż para iakiego bądź rozcieku, dopóki nie doydzie máximum swo- 
ićy prężności, ciągle się ulotniaiąc ciągle też prężność atmosfery powiększa, 
a tern sffnćm żywe srebro, w rurce barometrycznćy podnosi; i dopóki nie 
dóydzie granicy swoićy naywiększćy gęstości, odpowiadaiąććy temperatu­
rze i odwrotnemu parciu swoićy własnćy pary, dopóty wysoktfść baro- 
metryczna róść nie przestaie.

Prężność bowiem pary ulotnionćy powiększa bardzo prężność a tern sa­
mem ciśnienie atmosłery na powierzchnię żywego srebra w naczyńku ba- 
barometru działaiącą (kj.

Niechże się teraz zniży temperatura atmosfery, lub przy tćy samćy 
Temperaturze,, niech para przćydzie granice swćy naywiększćy gęstości 
w niższych warstach przez ciśnienie czyli prężenie pary warst wyższych, 
natychmiast da się uczuć wilgoć w warstach niższych, którą hygrometr 
okaże, a opadanie żywego srebra w barometrze niezawodnie nastąpi.
(k) Para w i ć j  doskonałym stanie lotności, wywiera daleko większy siłę od tey, iak§by 

«prawić mogła swoim ciężarem ta ilość wody, z ktdrey para powstała, ieźeli tem­
peratura nie iest zbyt małą; wiemy bowiemm , że im większa temperatura, tern siła 
czyli prężenie pary w większym ieszcze stosunku rośnie, i ta sama ilość i niężar- 
cieczy różney prężności parę wydjć-^igie według rdżuey temperatury.
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Para me wiednóy chwili tworząc się w atmosferze z powodu iey opo-* 
ru, sprawuie powolne podnoszenie się barometru; tak zjdrugiey śtrony po- 
wrót pary do stanu cieczy długiego niekiedy wymaga czasu, dla tego, i i  
nie we wszystkich warstach razem wyyiście pary ze stanu iey lotności na- 
stępuie, a zt|d powolne opadanie barometryczne.

Jeżeli ieszcza powyższe odmiany atmosfery nastąpiły po długim prze­
ciągu czasu, para w bardzo rozległey przestrzeni mogła doyść maximum 
swey gęstości, a przeto wyższe podniesienie barometryczne sprawić; z t|d 
opadanie żywego srebra w barometrze bywa znakiem większćy ilości cie­
czy upaść maiąeey w postaci mgły, obłoku lub dćszczu.

Raptowne podnoszenie się barometryczne, pociąga za sobą i prędkie opa­
danie w krótkim czasie nastąpić maiące, a tego iest przyczyną prędkość 
przeyścia pary do naywiększey gęstości i powrotu destanu ciekłego czyli 
deszczu, i

• 'G d y b y  przestrzeń na około ziemi była próżnią, para przeszedłszy gra­
nice swćy naywiększey gęstości, upadłaby na niższe warsty i pomiędzy nie­
mi się rozchodząc do naywiększey gęstości by ie przyprowadzała, dopókiby 
w stćriie rozcieku na ziemię w części nie upadła; a że powietrze staie się 
przeszkodą do takiego pary upadku, przeto w kształcie naydrobnieyszych 
kropli, kłębów aniem powietrza do siebie zbliżone, rozległy i czarny lub 
w kawałkach szarych, obłok w wysokich warstach atmosfery zawieszony for- 
inuią, btóry dopiero mocniey skupiony, przezwyciężywszy opór powie­
trza, w postaci dćszczu mniey lub więcey rzęsistego spada.

Poznawszy iuź własności powietrza atmosferycznego, czyli raczeymię- 
szaniny złoźoney z różnych par i gazów ( f)  łatwo wiele innych skutków 
wytłumaczyć będziemy mogli«.

Ze wszech miar ża rzecz potrzebną sądzę, wspomnieć tuieszcce ozna- 
czeniu wyrażeń;, przesycenie i niedosycenie powietrza atmosferycznego parą 
wodną.

Nazwisko to, początkowo w Chemii zrodzone, słusznie takie mogło 
mieć znaczenie wtenczas, kiedy rozumiano, iż para wodna powstawała'mocą 
siły powinowactwa powietrza do wody,-które się nią przesycało lub nie- 
dosycało; lecz dzisiay słuskności takiego wyrażenia w żaden sposób uspra­
wiedliwić nie można.

Jakoż ieźeli pary mnieysza się ilcść utworzyła, iak powinowactwo do-- 
wietrzą wymagało, para była niewidzialną, czyli że w tey sarney objętości* 
więcćy było powietrza, aniżeli pary; lub też, że większa była siła przy,**

( *9 )

(f) Fiszer mech: Naturlehre, wydanie trzecie tom I. karta 309.—- Uwaga.
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«ciągaiąea od siły ciężenia pary, a nie siły rozpychaiycey, gdyż tey osta- 
taiey nie wiedziano przyczyny; ieźeli zaś powietrze więcey oney przyciy- 
gało, niżeli iego własna siła powinowactwa wymagała ( co się sprzeciwia 
prawom chemii) nazywało się to przesyceniem, i wtenczas była widzial­
ny pod postacią obłoku lub mgły, A że dzisiay dostatecznie dowiedzio­
ną iest ta prawda, iż para powstaie tylko kosztem ciepła własnego rozcie- 
ku i przestrzeni temuż rozciekowi ciepła udtielaiącey, a nie mocą powino­
wactwa powietrza; wyrażenia więc te: przesycenie i niedosycenie, którym 
obecność pary widziałney lub niewidzialney oznaczać kazano, zupełnie od 
trwaiycego dotąd w dziełaeh fizycznych panowania, na właściwe mieysce 
przeniesionemi bydż powinny.

Zamiast bowiem takiego dotąd trwającego wyrażenia: skoro się ieszcze 
powietrze atmosferyczne niedosyoiło lub przesyciło, para staie się niewi­
dzialny lub widzialną, możnaby zdaniem moiem tak wyrazić: parą staie się 
niewidzialną, lub widzialną, niedoszedłszy lub minąwszy granice,*; swey 
naywiększey gęstości. A lubo pierwsze wyrażenie zdaie się bydź łago- 
dnieysze w wymawianiu, i dla tego tak chętnie dotyd używane, iednak dru­
gie będąc dostatecznie odpowiadaiącem własności i naturze rzeczy, Ictóre 
wyobraża, nad pierwsze przeniesionem koniecznie bydź powinno..

)’ ' ! ,
J ó z e f  A l o y z y  R o l a  C h r a p c z y n s k i  

.Filozofii Magister, Z; Professora przy Szkole Woiewódzkiey Lubelskie'y.
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